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7 Peia 


Wielkopolska spieszy na ratunek 


Małopolsce i Królestwu. 


Apel „Gazety Narodowej“ o ratunek dla zażydzcnych miast kresowych znalazł 
oddźwięk w Wielkopoisce, która akcję taką podejmuje, 


Pismo nasze, będące wyrazem pragnień 
całego nicomai narodu polskiego, wyraża- 
jace się w głoszeniu hasła i idei odżydze- 
nia kraju, baczne jas czujny Żuraw na każ- 
dy groźny objaw zalewu zydowskiego, Każ: 
dy objaw ekspanzii żyunwskiej lub prze- 
Skania ich wpływów w najrozmaitsze 
dziedziny życia współczesnej Polski — mo- 
że być dumne z tego, że każdy alarm rzu 
cosy z jego szpait zunGuje natychmiast ow- 
dźwięk w jakaajszersych warstwach spu- 
łeczeń stwa polskiego. 

Kiedy powodawani glęhoką troską o za- 
grożony byt i polskość setek miast i 
miasteczek kresowych uginających się 
poa cięźurem hegemo ji żydowskiej woła- 
liśmy w ar 25 2 jl bm. w art. p. t „Na 
ratunek miastom Kresowym!* apeiujac do 
naszych Foznańczyków, Ślązaków i Pomo- 
rzan © pomoc w walce z zażydzeniem — 
nie przypuszczaliśmy, że apel nasz znej- 
dzie natychmiast oddźwięs w prasie tám- 
tejszej. 

Pisaliśmy wówczas w zakończeniu 
wyższego artykulu: 

„Pozuańskie, Sląsk i Pomorze winnv za- 
inicjować dziś akcję pod hasłem: „Na ra- 
tunek miastom na Kresach wscho- 
dnich* — a która sireścić się winna w 
zasileniu każdego najmniejszego bodaj 
miasteczka kresowego w jednego ku- 
pea lub rzemieślnika Wielkopolanina, 
Ślązaka lub Pomorzanina. 

wielzymy, że akcja taka nietylko po- 
wiedzie się ¿le i wyda plon szczęśliwy 
w ocałeniu miast kresowych przed na- 
porem żydowstwa*. 

A oto „Dziennik Poznański* natychmiast 
po ukazaniu Się uaszego artykulu zamieścił 
dłuższy ariykuł na ten sam temat, w któ- 
rym podejmując myśl rzuceną przez 
„Gazetę Narodową” pisze: 

„sue ulega żadnej wątpliwości, źe do- 
póki nie zabierzemy Stę do trudnej pracy 
spolszczenia miast i miasteczek polskich w 
Kongresówce, w Małopolsce i na Kresach 
nie będzie można rychło mówic o uzdro- 
wiemiu organizmu polskiego w tych 
dzielnicach, to jest zadanie najważniej- 
sze leżące przed całem społeczeń- 
stwem polskiem. Kiedy będziemy mieli 
we wszystkich dzielnicach Folski żywioł 
mieszczański tak przynajmniej silny, aże- 
by zywioł ten w miastach rządził. nie zaś 
obcy, będzie można dopiero mówić, że 
nadsz.edł moment prawdziwego odradza- 
nia sę Polski. Tylko wtedy pokaże się 
czem Polska jest naprawdę. Do tego zaś 
momentu zawsze znajdować się będziemy 


po- 


w mocy sił obcych i wrogich) będziemy 
rozdarci wewnętrznie umysłowość 
pulska będzie szła poniewoli w ordynku 
cudzych myśl: i cudzego inteilektu kto 
wie ku jakim celom w przyszłości spre- 
wadzana",. 


W dalszym zaś ciącu iaką radę daie 
„Dziennik Puznańska” mieszkańcom Wiel- 
kopolski. 

„Czy jesieśmy w mae dokunać tego 


zadania szybko i skulecznie? Twierdzimy 
z cala stanowczością. tak. Nie należy tyi- 
ko odgrad:ać sę murem chińskim przed 
rodakami z innych dzielnie. sie naodwrót 
iść do nich i zajmować placówki. Tax 
yax Malopuiska dostarcza człej Polsce sta- 
nu urzędniczego, Wielkopolska winna 
dostarczyć całej Polsze stanu kupie- 
ckiego, rzemieślniczego, przemysłowe- 
wego. Na taką inwazję Polska tylko 
czeka. 

«62 mają robić mieszkańcy jakiegoś 
miasteczka w Kongresówce, czy w Malo- 
polsce gdzie niema kupca polskiego, den- 
tysty polskiego. rzemieślimxa połskiego, 
krawca Stolarza, szewca, kapeiuszrika. Mu- 
szą zkonieczności udawać się do obce- 
go, do Żyda. Gdybv w miasteczku tekiem 
pojawil się kuicc Polak z Poznańskie- 
go, rzemieślnik polski, dentysta polski, 
„buwiuk polski, stodlarz polski, *rewiec 
polski, błyskawicznie zająłby placów- 
kę bezkonkurencyjną, stanowiąc tem 
samem pierwsze komórki odradzające- 
go się stanu mieszczaństwa polskiego. 

Fokutuje legenda, że kupiec polski nie 
wytrzyma konkurencji z żydami. Nle ma nic 
bardziej bezsensownego nad to twierdze- 
nie. Toć przecież ten sam kupiec i ten sam 
rzemieślnik wytrzymał tę konkurencję w az- 
szej dzelnicy. Naturalnie, nie wszystko 
poszłoby gładko i sprawnie od pierwszej 
chwil, wynik wszakże tej batalji wca- 
le nie pozostawia żadnych wątpliwoś- 
ci. 

Trzeba tylko, ażeby nasze mieszczaństwo 
tj. wielkopolskie porozumiało się z miesz- 
czaństwem z tamtych dzielnic, ażeby 
nasze koła kupieckie, izby rzemieślnicze 
nawiązały ściślejszy kontakt z kołami 
kupieckiemi polskiemi, z izbami rze- 
mieślniczemi w Kongresówce i Mało- 
polsce. Organizacja takiej pracy nie na- 
potka ani trudność: żadnych, ani też czasu 
zająć nie może zbyt długiego. Wszystko 
zależy oč dobrej woli ludzi, którzy się tej 
pięknej i naprawdę najważniejszej dzisiaj 
prący podejmą. 


Nie dajmy się tylko usypiać laurami Mar- 
cinkowskich, Wawrzyniaków, Szamarzew- 
skich, ale ramy ich pracy rozszerzmy, prze- 
niecsmy ją na całą Polskę, a wówczas, bę- 
dziemy mogn sotse powinszować, że speł- 
iliśmy prawdziwie dobre i błogosła- 
wione w skutkach zadanie dla Polski. 

Zamiast tedy stawiać zapory zywiołowi 
obcemu do sem zachodnich, żywioł ten 
wykurzymy z jego dotychczasowych 
legowisk, stwarzając podstawy do rze- 
telnej potęgi polskiej i jej prawdziwie 
nieskrępowanego niczem rozwoju. lra- 
ktyczmie zaś łączyć Sę tv będzie ze 
szczęściem rodaków w innych dzielni- 
cach Polski, a z zapewnieniem dobro- 
bytu i egzystencji wielu rodakom z 
naszej dzielnicy, którzy nie pchając 
się tylko na posady urzędnicze będą 
mogli w wolnych zawodach, w kupie- 
ctwie, w rzemiośle i w przemyśle wy- 
przeć na całym obszarze ziem polskich 
żywioł obcy i wrogi polskości". 

Jax widzioiy więc abel nasz nie pozo- 
stał bez eche. Jedno z najpoważźniejszych 
pism Wielkopolski podjąło hasło rzucone 
przez „Gazetę Narodową“ i wzywa Wiel- 
kopolan do spełniesia tego szəzytnego i 
najważniejszego dla przyszłości Polski 
zads nia. 

Nie wątsimy iż sfery mieszczańskie i 
kupieckie Poznańskiego nawiążą bliższy 
kontakt z takiemiż sferami naszej dzielnicy 
i Królestwa, a wielkie dzieło odżydze- 
nia tych dzieinic pójdzie szybkim, o 
wiele szybszym krokiem niż obecnie 
naprzód! 

Szczęść Boże więc w zbożnej pracy dla 
szczęścia przyszłych pokoleń Polski! 


Pamiętajcie o fundu- 
Szu prasowym 
„Gazety Narodowej!” 
jako ratunku dla za- 
żydzonych miast! 
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Skandal wę dworze w Eławowieach. 


Zjazd poetów polsko — żydowskich w Pławowicach. — Jak żydzi słuchali 


Mszy św. — O co właściwie chodzi. — 


Niesłychany w naszyca rczsprzężonych, 
psich stosunkach, upadku duszy i moral- 
ności, odbył się zjazd we dworze Plławc- 
wicks w ziemi proszowskiej, u niejakich 
p. p. Morstinów. Oto większość naszcj 
szlachty kumającej się z żydami od zara- 
nia' Państwa polskiego aż po koniec 19 
wieku, uirzymującej materjelne stosuaki z 
dydami — zdobywa się na coraz ściślej- 
sze stosunki — w sferze ducha. — 

Było tak zawsze, że pan szlachcic mu- 
siał koniecznie życ w pakcie z żydem; z 
tego też powodu przemieszkiwał koło dwe- 
ru pejsaty żyd, który podupadiezo szla- 
encica wybawiać musiał z idopotów finan- 
sowych, by w końcu zagrab:ć cały ma- 
jątek jego. Żyd był, jest i będzie ban- 
kiem dla szlachty. eż to ziemi polskiej 
jest w rękach żydowskich! Warto się 
przejechać tylko po wschodniej Małopol- 
sce. % przekonamy się, jak pan żyd, 
dweruje, gospodarzy i wyzyskuje chło- 
pów rolnych. 

Ale nie o to nam chodzi. Obecnie szia- 
chta i nie szlachta łączy się z zydami w 
dziedzinie ducha, z tak zwaremi „Książę 
tami pcezii polskiej“ jak ich ktoś przezwał 
ironicznie. Pp. Moistinowie pod preteksiem 
założenia „Cechu poetów“, (mamy zc. wie- 
ie grafomanów naszych, co dopiero żydow- 
skich!) zaprosili do swych starych uparta- 
mentów grupę „poetów“ żydów i przyjmu. 
ją ich z całą staropolską gościnnością. Nie 
kwestjonujemy tej gościnności, pachwałamy 
ten gest starego rodu iecz zaszedł fakt nie- 
słychany, który zaraz wyświetlimy. 

Uto po powitaniu gości przez gospoda- 
"rza domu p. Morśstina, grupy gsamozwań- 
ców poetyckich, popierających tylko swą 
marną twórczość, zasklepionych w swej 
manji wielkości ludzi, którzy niepodzielnie 
panują w kraju poezji, nie widzący nikogo 
poza sobą, nie uznający nikogo, obawiają- 
cy się nowych talentów jak ogni, nie :e- 
agujących nic na te co polskie — przema- 
wia do nich pompatycznie p. Morstin i 
wita ich jako jedynych spadkobierców Mi- 
ckiewicza, Słowackiego i innych. Pana Tu- 
wima nazywa największym poetą świata 
(o hańboi o wstydzie!) Tu retoryczność p. 
Mocstina sięgnęła do niestychacych granic 
Nie zgodzimy się nigdy na to puste gadz- 
nie do garstki ludzi (towarzystwa wzajc- 
mnej adoracji i podziwu), reklamy potwor- 
nej, zwykłych żcnglerów słów, Żerujących 
na polskim Śmietnisku. Oczywiście przemo- 
wa taka rozentuzjazmowała Tuwima i jego 
komumiiitozów Lechonia, Iwaszkiewicza itp. 
Kim jest Tuwim, wie chyba każdy w Pol- 
sce, kto czyta jego płody niesluszaiz nagro- 
dzone przez żydowsko = niemiecką „Łódź* 
nagrodą 10.000: Nie otrzymał jej wielki po- 
eta mowy polskiej Wacław Berent, bo nie 
był żyżem. Żyjemy przecie w okresie skan 
dałów. 

Pan Słonimski jeszcze ani razu vie wy- 
raził się dobrze o Folsce, a co dopiero o 
jej twórcach. Cała polska twórczość dra- 
mityczna jest przez niego ośmi:szana i zi- 
renizowana, Żaden z polskich autorów dra- 
madtycznych nie doczekał się od niego po- 
chlsbrego słowa. Człowiek ten pisze recen- 
zje naszpikowane jadem wobec Polski 
i tego co ma w sobie polskość. Wia- 
tego tylko, że żyje z połskicj krwi 1 poże- 
ra poiski chleb. — A 

De dworu zjechali się takźe inni 
z Pazłlikowską na czele jako 
dowskiego „Skamiandra” 

Prawdziwe talenty giną w fali grafomań- 
stwa jaka go wojnie nawiedziła Polskę, 
dopiero po Śmierci twórcy nagle odkrywa 
się talent i chwali. Miernoty dzisiejsze, któ 
re nie dorosły do pięt Konognickej czy 
Lenartowiczowi, są objawami hołdu przyj 
mowane po królewsku, zwane szumnie 
„poetami“ które nic nowego, nic naprawdę 
twórczego i aitystystycznego Polsce nie 
dały, takich ludzi, gości siary dwór p. p. 
Morstinów 1 okrywa sztandarem serca i 


poeci 
Safoną ży- 


Cech rzemieślników wiersza. 


zalewa szczerość ą. Prawdziwe talenty two- 
rzą w ciszy, bez krzyku i ane budują nam 
nową kulturę, a nie żydzi, ķiórzy są da- 
lecy od Poiski, którzy nie odczuwają áu- 
Szy polskiej i chcieliby tak lekko dojść do 


„sławy. Sława ich jest, niestety!, tylko przy- 


godna. Za lat kikadziesiąt zapomni się zu- 
pełnie o Tuwimach, Słonimskich, Witi- 
nach Sternach, Watach, i innych. Przyjdą 


nowe nazwiska, nowa twórczość zagłonie 
a żydzi — faceci znikną w falach za 
pomnienia. 


Po przywitaniu nastąpiły dalsze prze- 


mowy żydków i Polaków, potem uczta i 
nocleg. 

Rano zdecydowano się na pójście do 
kościoła. Pan gospodarz zapros} trzech 


żydków do kościoła. Jakżeby niel To już 
ząkrawa na skandal i krwawą irorję! od 
ołiarza przemówił do synów „Muzy“ — 
ksiądz, sławiąc ich martwą sławę. 
Przeraża nes brak taktu i ambicji 
chrześcijańskiej, brak ignorancji ze stro- 
ny p. Morstina, aby aż do tego doszło, 
żeby żydzi słuchali mszy święteil I to 


mo może być XX.— Czy ich p. Morstin 
chciał przeobrazić w chrześcijan? Trudna 
by to była i zbyt skomplikowana Sprawa. 


Co sobie oni myśleli w czasie przemówie- 
nia księdza, to ich Sprawa. Napewno 


śmieli się w duchu z głupoty polskiej 
i — z hołdu dzieci wisjskich. 

Przecież ich nosy mogły zgasić płonące 
świece przed ołtarzem! Czy ksiądz nie spo- 
ztrzegł, że padł ofiarą omyłki, czy nie za- 
uważył, gdy przemawiał do nich, że miał 
przed sobą typy wybitnie żydowskie? 
Bp. Mosstinowie chcieli tę grupkę „zje 
chanych* ludzi przehóstwić u siebie, n- 
nieść ved niebiosy i przedstawić ją same- 
mu Bogu. Widać taki był cel tej wizyty w 
świątyni i w dworze. 

Cel wizyty ma jeszcze inne oblicze. Oto 
p. Morsiin chciał się zapewne ziewanżo- 
wać żydkom za to, że zamieszczają e nim 
io p. Pawlikowskiej poclklebne wzmianki 
w „Wiadomościach literackich“, 

Reasumując nasze przykre spostrzeżenia 
dochodzimy do wniosku, że szlachta na- 
Sza nie była nigdy inną i Że nic się nie 
zmieniło pod słońcem. Ale świat się 
zmienia a wizyta ta będzie czarną plamą 
ia rodzie Morstinów. 

Zjazń taki winien odbyć się cicho, aby 
głos jego nie doszedł do uszu społeczeń. 
stwa. Musi się zakładać „cechy(!) poetów“, 
skoro się niema sily twórczej, nadtcnnie- 
nia bożego i mie pisze pod wpływem tej 
siły, którą Bóg obdarza wielkich. Panowie 
ci popełniają i robią wiersze, więc też 
cech taki, cech rzemieślników, jest ko- 
nieczny. Przyjdzie czas, że po nazwiskach 
ich nawet pies nie zawyje z żalu. SIE 

P. S. Artykuł ten nie dotyka p. p' Ze- 


gadłowicza i Staffa, co z góry zaznacza- 
my. 


Zydzi nie są Semitami ? 
Senzacyjne wyniki badań wykopaliskowych w Chaldeji. 


Pochodzenie żydów uchodziło dotych- 
czas za tak niezachwiany pewnik, że wąt- 


pliwości w tej dziedzinie wydawały się 
wykluczonne, lecz obecnie odcyfrowanie 
pisma klinowege i odnalezienie tekstów pi- 
sanych podwójnym językiem nie tylko za- 
chwiało pojęciem o Semitach wogóle, lecz 
położyło kres dotychczasowemu bezkryty- 
cznemu zaufaniu do podziału ludzkości we- 
diug brzmienia bibiji na potomków synów 
N.ego. Sema, Chama i Jafeta. 

Okazało się, że pramieszkańcy wybrze- 
ży Zatoki Perskiej nie władali ani w mo- 
wie, ani w piśmie językiem Semitów, a 
zatem nie mogli do nich przynależeć. 
Do badań nad ią zawiłą kwestią przyczy- 
nily się senzacyjae wykopaliska w Ur w 
przypuszczalnem miejscu pochodzenia pra- 
ojca Abrahama. Okazuje się że ci którzy 
uważani byli za potomków Nomadów sy- 
ryjskich musieli pochodzić z jednego z naj- 
starszych i najkuituralciejszych miast świa- 
ta. 

Jeż przed 6.000 ia: w mieście U: kwiiła 
literatura, handel przemysł a nawet ulice 
były asfaltowane i to w tych czasach gdy 
u nas w Europie mieszkali w dziewiczych 
borach pozbawieni tych wszystkich cech 


cywilizacji iaskiniowcy. 


Zachodzi pytanie jaki język panował w 
krainie Ur, gdy Abraham około roku 2.000 
przed Chrystusem wywędrował. — Naj- 
prawdopodsbniej mówiono tam językiem 
Sunierów, jako panującym we wszystkich 
krainach południowych. Ten język był praw- 
dopodobnie równiez językiem, ojczystym 
Abrahama i jego potomków. Za jeyo po- 
chodzeniem od Sumerów przemawia rów- 
nisż okoliczność że uciekł przed uciskiem 
Asyryjczyków jako wrogów, a nie jak do- 
tyciczas utrzymywano — współplemieńców. 
Za pochodzeniem Abrahama od Sumerów 
przemawiają również cechy dziedziczne, 
jak skłonność do budowania Świątyń, do 
pisania poezyj religijnych, a nawet do han. 
dłu, co jest jeszcze wyrażniejszym wska- 
Żnikiem, aniżeli język. 

Lecz i przeciw tej teorji możnaby wyto- 
czyć dużo argumentów, Przedewszystxiem 
jak stwierdza „najstarsza bibija Indcger- 
manów”, niedawno dopiero odnaleziona o- 


kazuje się, że plemiona koczownicze Suttt 
czyii Axkadi, które w roku 4.000 przed 
Chrystusem panowały nad międzyrzeczem 
Tygru i Eufratu, odpowiadają pod wygię- 
dem obyszajów, zwyczajów a nawet typu 
Scytom Świata starożytnego, którzy potem 
przywędzowali przez Kaukaz i Rosję połu- 
dniową do Europy środkowej i utworzyii 
wraz z Celłami szczep germański. Postacie 
na pieczęciach i tablicach pamiątkowych 
króla Sargona I. i jego syna Naram Sim z 
roku 3.000 przed Chr. panujących nad 
ówczesną Mezopotamją wykazują wyraża 
podobieństwo do marsowych, brodatych 
typów wojowników dawnych Scytów z A- 
zji północnhej w przeciwieństwie do ogolo- 
nych i ostrzyżonych okrągłych czaszek 
m eszkańców południa Sumerów. Różnicę 
tę możnaby wytłómaczyć względami klima- 
tycznemi. 

Z tej samej starej bibljoteki Indogerma- 
nów, dowiadujemy się, że ci Scytowie, któ - 
rzy przad 5.000 laty wypasali swoje trzo- 
dy w ckelicy Babilonu, niesłusznie byli za- 
liczani do Semitów, ponieważ nazywane 
ich tam Gaal=$ciot i są to prawdopedo- 
bnie ci sami Scytowie, którzy posługiwali 
się pismem klinowem j wr. 2,24% przed 
Cir. wygnani z nad Eufratu schronili się 
na północ od dzisiejszej Armenji. Ich przy- 
wódcą był właśnie biblijny Noa, uazwany 
w starych pismach Naci. Jego następcą był 
syn jego Jat-fot, czyji biblijny Jefet. W ta- 
kim razie tak Noe jak i jego syn są we- 
dług tejże prabiblji, postaciami nistoryczne- 
mi, natomiast o innych synach Noego pi- 
smo to zupełnie nie wspomina, Dałej do- 
wiadujemy się. że od Jafeta pochsdzą wo- 
dzowie plemion celtyckich, zaliczanych dzi- 
siaj do Indogermanów. Syn Jafeta, |atban, 
o którym biblja wspomina pod imieniem 
jowan, założył państwo Helenów. 

Jeżeliby istniał wówczas jakiś Sam lub 
Sem, w takim razie musiałby mówić takim 
samym językiem, co jego indcgermański 
brat Jafet, Chodzi tu wszak o okres 4000 
lat przed Chr., a zatea o epokę, w której 
tworzenie się nowych ras było wykluczone. 
W qaki sposób zatem mógł potowek Noego 
Abrabam w dwa tysiące lat później wywę- 
drować z Babilonii? O ile można wierzyć 


biblijnej genealogii, założyciel państwa ży- 
gowskiego musiacby pochodzić wedle ta- 
kiego wnioskowania od koczowniczych 
Scytów, zamieszkujących w namiotach Ba- 
bilenię północną. 

Za tą hipotezą przemawia wiele uzasadnia- 
jących ją okoliczności. Sama nazwa Hebre- 
jów świadczy o północnem pochodzeniu, 
ponieważ stare Akkad nazwane jest także 
w tekstach klinowych miastem Biru, a także 
w nowej ojczyżnie synów Nożgo nazwano 
południowy Kaukaz ua pamiątkę dawne- 
go kraju ojczystogo lb er, czyli „kraj Arjów*. 
Także starożytni Egipcjanie nazywali wojo- 
wnicze plemiona Nomadów, napadsjące na 
rich z Kaukazu „Chsbii” , t. zr. „miesz- 
kańcy Iberji“. Wszystkie zwyczaje, jax na- 
mioty, sposób ubierania się t dugie brody 
świadczą o pochodzeniu tych Hebrejczyków 
ad Scytów babilońskich, Właściwi Semici, 
to są właśnie Asyryjczycy, przed których u- 
ciskiem uciekł Abraham z ksziny Ur. i — 
jak świadczy historja, ci właśnie mniemani 


Niebezpieczny oszust żydowski. 


„GAZETA NARODOWA* 


współpiemiemieńcy byli zawsze ich najza- 
ciekłejszymi wrogami, -— Według najnow- 
Szych badań ojczyzną właściwych Semitów 
t.j. Assytyjczyków, nie jest pustynia ara- 
bska, lecz właśnie Inćje. Semickie cechy, 
które nabyli potomkowie Izraelis, Sa póź- 
niejsze i należy. je przypisać współżyciu 
z Asyryjczykami i z Egipcjanami. 

Plemiona, zamieszkujące krainę Kanaan, 
należały do szczepu póiocno-babilońskiega 
Suli, czyli Scytów, albo Chetytów, które to 
ludy wedle ostatnio odnaiezionych tekstów 
należały do rasy, nazwanej w późniejszych 
badaniach indogermańską. Wszak król Sa- 
lomon był syaem plemienia Chet. 

Wedle teorji, zbudowanej na podstawie 
ostatnich wykopalisk, żydzi nie byli zatem 
pochodzenia Semickiego, lecz t. zw. ińdo- 
germańskiego, a specjalne cechy Ich wy- 
giądu należy przypisać nalcciałościoam póź: 
niejszym i odrębnemu sposobowi życia 
społecznego przez tyle tysiącleci, 


występujący w roli lekarza i profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Od nieiakiego czasu grasował po Polsce 
niebe:pieczny aferzysta żydowski występu- 
jący pod nazwiskiem dra Reissz. 

Pierwszy występ Reisza miał miejsce w 
Gnieźnie, gdzie dodając się za doktora 
i przedkładając fałszywe papiery, zdołał 
zapewnić sobie szacunex obywateji, ;którzy 
nawet udzielali mu pożyczek na urządze- 
nie wielkiej kliniki dentystycznej. Nikt nie 
domyślał się, że Reiss jest tylko techni- 
kiem ze Lwowa. 

Z Gaiezna wyjechał Reiss do Poznania 
i tam prowadził życie człowieka zamożne- 
go i wkrótce zaręczył się z bogatą córką 
obywatelską. Stwierdzone, że w okresie 
czasu, gdy Reiss przebywał we Lwowie, 
popełnił on tam szereg przestępstw. 
"Głównem jego zajęciem było zawieranie 
znajomości za pośrednictwem baw | matry- 
monjalnych z kobietami, które pod poze- 
rem małżeństwa okradał a następnie 


porzucał. 
Z kolei wędrowat Reiss po różnych 
młastach i zawitał do Łodzi, gdzie rów- 


nież udało mu się dokonać kilka zyskow- 
nych transakcyj, lecz nim policja wpadła 
na jego trap, uciekł do ; Poznania. 

Tym razem wystęsował jako profesor 
uniwersytetu krakowskiego a ponieważ 
w Krakowie mieszka naprawdę prof. Reiss, 
oszustowi udało się pozyskać ogóiną sym- 


patję. 


| 
| 


Przypadek chciał, że ojciec przyszłej żo- 
ny Ressa zwrócił się do prywatnej wy- 
wiadowni celem uzyskania bliższych Szcze- 
gółów z życia swego przysziego zięcia i tu 
ustalono, że prof. Reiss z Krakowa nie 
ma nic wspólnego z oszustem Reissem. 

Oczywiście zaręczyny zerwano choć w 
sposób dyskretny, przez wzgląd na córkę 
znanego obywatela, a Reiss zarzucił sieci 
na insa. 

W międzyczasie Reiss zawarł znajomość 
z pewną damą, również za pośredniciwem 
biura matrymonjalsego, lecz po pewnym 
czasie porzucił ją, gdy okazało słę, że nie 
uda mu się wydobyć pieniędzy. 

Niewiasta zwróciła się do Policji, 
jak zaznaczyła miała podejrzenie, 
on handlarzem żywem towarem. 
dnak przeczuł co się Święci i uciekł 
Łodzi. r 

Tu Reiss udał się do Dr. Zadiewicza i 
przedstawiwszy mu dyplomy  uniwersyte- 
ckie, przyjęty został” jako asystent, a 
nawet oddano mu na mieszkanie pokój na 
czwaitem piętrze. 

Dwanaście dni pracował Reiss sumien- 
nie w lecznicy i widocznie układał nowe 
plany zbrodnicze, a nikt, nawet policja nie 
przeczuwała, że ma tak blisxo siebie po- 
szukiwanego przestępcę. 

Dopiero po dwóch tygodniach udała się 
policji poznańskiej stwierdzić, że Reiss 
znajduje się w Łodzi i aresztowano go. 


gdyż 
że jest 
Reiss je- 
do 


E KRZEW 
żale żydowskie 


na to, że nie wszystkie samorządy w Polsce są jęszcze zażydzone. 


Żydzi nie mogą przeboleć tego, iż 
nie wszystkie gałęzie pracy w Polsce 
są w jeszcze podobnie jak handel, prze- 
mysł i adwokatura, zażydzone oto co 
pisze sjonistyczna lwowska „Chwila“. 


„Ukazała się w Warszawie niedawno 
statystyka Wydziału Pracy Krajowej 
Rady związków zawodowych, która po- 
daje szereg cyfr odnośnie do ilości _y- 
dów zajętych w gminach i przdsiębior- 
stwach gminnych Polski. Cyfry to za- 
straszające(!.)W 20 miastach byłej Kon- 
gresuwki, gdzie dane statystyczne dały 
się osiągnąć, pracowało na 31.000 funk- 
cjonarjuszy i roboników gminnych za- 
ledwie półtora procent Żydów. W ta- 
kiej Łodzi na 7.000 robotników i urzę- 
dników miejskich zatrudniano 30 Zy- 
dów. W Wilnie — 20, w Sosnowcu na, 
607 pracowników — 1 Zyd itd. itd. 

Cyfry te nabierają właściwej grozy(!) 
kiedv się uwzględni nietylko to, że Ży- 
dzi stanowią w Polsce okeło 12 pro- 


cent ludności, ale przedewszystkiem to, 
że stanowią oni głównie ludność miej- 
ską i że ten procent osiągających pra- 
cę w miastach staje się zupełnie nie- 
proporcjonalnie znikomy. Nie posiada- 
my niestety odnośnych dat statysty- 
cznych co do Małopolski, ale i tu wie- 
my, że stosunki przedstawiają się ra- 
czej gorzej, niż lepiej, aniżeli w b. 
Kongresówce, tu stare austrjackie na- 
wyki autonomiczne wyłączyły prawie 
z.ydów od placówek pracy, któremi dy- 
spenował czy to Wydział Krajowy, czy 
to Magistrat większych miast. Najwię- 
ksza ich dumą było, żeby urzędy i za- 
kłady samorządowe były wolne od Zy- 
dów, „judenrein”* — jak to się nazywa- 
ło w pięknym idjomie christlichsocjałów 
mimc iż wiedziano dobrze. że skostnie- 
nie urzędów w jednolitej masie urzę- 
dniczej przyczyniało się tylko do ro- 
zweju leniwego, pozbawionego ambi- 
cji biurokratyzmu. Ponadto były to 
czasy liberalizmu hand;ewego. pepiera- 


nego przaz rząd iabsorbującego wszyst- 
kie prawie siły pracującej ludności ży- 
dowskiej. 


Utrzymanie tych tendencyj wyłącza- 
nia Żydów od tej wielkiej dziedziny 
pracy, jaką stanowią samorządy, równa 
się w dzisiejszych warunkach, skazywa- 
niu na zagładę wielkich odłamów społe- 
czeństwa. Niekorzystne warunki rozwo- 
ju handlu, słaba inicjatywa w postępie 
przemysłu, ciasnota pieniędzy, kurczą 
ciągle bardziej te sfery działania, w 
której prywatna przedsiębiorczość mo- 
że toczyć walkę o byt. Dlatego zmiana 
tej polityki stosowanej przez samorzą- 
dy wobec Żydów jest największym na- 
kazem chwili i to zarówno w interesie 
ładu społecznego jak w imię wyzyska- 
nia prznz państwo wszystkich pozyty- 
wnych pracujących sił.“ 

Jak widzimy z powyższego artykułu 
pisma sjonistycznego w tendenji żydo- 
wskiej leży zażydzenie również naszych 
samorządów — bo ich zdaniem żywioł 
urzędniczy w tej dzielnicy wolny od 
żydów przyczynia się do rozwoju „le- 
niwego, pozbawionego ambicji biuro- 
kratyzmu*. 

Oni zaś t. j. żydzi potrafią zeń uczy- 
nić zespół pracowity, pełen ambicji... 


mE AA ZLE 
AAT AES 


Bluźnierstwo 
żydowskie, 


Katolicka święta porównana ze 
złodziejką. 


w Warszawie żydowski 
„Nasz Przegląd“ przyniósł w Nr. 161 na 
str. 2-giej, w dziale „Z ostatniej chwili“ 
wiadomość kronikarską o aresztowaniu kil- 
ku złodzieł-żydów i o tem, że gdy agent wkro- 
czył do „melizy” złodziejskiej, rzezimieszki 
pod wodzą żydówki Dwojry Cuker napa- 
dli nań i pobili go. 

Współpiacownik „Naszego Przeglądu“ 
(również żyd) dał tej wiadomości tytuł: 
"Zuchwały napad złodziejski.. Pod prze- 
wodem złodziejskiej Joanny d'Arc“. 

W piśmie drukewanem w stolicy Kato- 
lickiego państwa, bezczelny żyd, aby nasy- 
cić swoją żydowską nienawiść do wszyst- 
kiego, co chrześcijańskie, przyrównuje ży- 
dówkę-złodziejkę, jakąś Dwojre Cukier do 
tej, którą Kościół Katolicki uznał za Świę- 
tą. 

Na te gałgańsiwa, na te biuźnierstwa 
żydowskie lud katolicko polski powinien 
odpowiedzieć bojkotem bezczelnych ży- 
dów, i szabesgojów ich popleczników. — 

Pamiętajmy, że „na pochyłe drzewo 
każda koza skacze“ — to znaczy: jeżeli 
chrześcijanie pomimo tych żydowskich 
bezczelności zacietrzewionych żydów po- 
pierać i u takich wrogów chrześcijan ku- 
pować będą, to będzie coraz gorzej a ży- 
dzi będą nadal na chrześcijan pluć i z 
nich szydzić. 


UETYNZNY A OSEZE R SRSAM 
AR —ZEÓEEZÓO E 
Żyd zbrodniarzem 
za 15 groszy! 


Z Krzemieńca donoszą o niebywałym 
fakcie, jaki zdarzył się w rodzinie ży- 
dowskiej. Oto 23-letni Abraham Sche- 
uer zażądał od matki 15 groszy na pa- 
pierosy. Kiedy matka odmówiła jego 
żądaniu, dobył Abraham Scheuer noża 
napadł na swoją siostrę i pobił ją 
i śmiertelnie ją zranił. Pozatem zranił 
ciężko matkę, ojca i drugą siostrę. 

Ote do czego doprowadza kult zło- 
tego cielca i mamsony u żydów!.... 


Wychodzący 


Str. 4. 


„GAZETA NARODOWA“ 


Paweł Letniowski. 


v.) 


Do walki z jadem społecznymi 


Działanie alkoholu na ustrój zależy w 
wysokim stopniu od rójnych czynników 
związanych z napojanu : samym organi- 
zmem, oraz od czynników oxolicznoŚcio- 
wych. Zależy ono przedewszystkiem cd 
ilości pobranego napoju i jego stężenia. 
Najszkodliwiej działają trunki wysokonio- 
centowe. które zawierają od 25 — 80 proc. 
czystego alkoholu (komaki, likiery, rumy). 
Również zależy ono od czynników indywi- 
dualnych jednesti, jakoto od wieku, stanu 
układu nerwowego, Serce, wątroby, zułąd- 
ka, stopnia wrażliwości, rodzaju pracy da- 
nego osobnika i lokalnych warunków tej 
pracy. Ludzie dziedziczate obciążeni o kos- 
stytucji neuropatycznej, ludzie fi ycznie lub 
umysłowo wyczerpani i sunego wzruszenia 
szczególnie źle znoszą alkohol nawet w 
najmniejszych dawkach. 

Zupełnie zdrowych, używających alkoto- 
iu mogą te najmniejsze dawki du wyżej 
wymienionych dolegliwości doprowadzić. 
Szczególnie w chorobach serc‘, naczyń 
krwionośnych, nerek, wątroby i żołądka 
działa ałkohol niezmiernie szkodliwie. nie- 
raz wprost zabójczo. Warowadzony do żo- 
łądka, sprowadza silniejsze podrażnienie 
bton żołądkowych z któremi się zetknął, 
przyczem powstaje ich przekrwienie, roz 
Szerzenie naczyń krwionośnych i wzn ożz 
nie obiegu krwi, co odczuwa się jako pe- 
wne rozgrzanie wewnętrzne, Ta działalnośc 
alkoholu powoduje juz podrażniaoie ner- 
wów. Z żołądka dostaje się alkoho! do o- 
biegu krwi, Tu część jego utleuia się, a 
resztą dostaje się do różnych narządów, 
które zairzymują go w różaych alościack, 
Najwięcej zatrzymuje go mózg i wątroba, 
W narządach tych działa sikokol przedz- 
wszystkiem na substancje tłuszczowe (-. zw. 
. lipoidy), które rozpuszczają się w alkoho 
łu, uszkadzając tym sposobem te komórki 
j ich czynnuści życiowe. 


Już we krwi stykając się alkohol z czer- 
wugemi ciałkami krwi, których warstwa 
zewnęwzna zawiera lipoidy, inewątpłiwie 
je uszkadza, zie główiei= działa on na ko- 
mórki systemu nerwowego, Szczególnie 
mózgu, który też zawiera lpoidy, rozpusz- 
ca je i stąd wynika to jego odurzające 
działanie na mózg, odbierające niejediio- 
krotnie człowiekowi zupełoaą Świadomość. 
Tym sposobem paraliżyje cn swojem dzia- 
ianiem cały nasz aparat myślowy (mó:g) i 
odruchowy, Wszystko to zostaje zahama- 
wane tą złośliwą trucizną o której już Śnia- 
decki powiedział. „Trunki upajające są po 
wołaą trucizną dla dorosiych a bardzo mo- 
cag dia młodocianych", Alkohol dzi ła nie- 
tylko na mózg, ale i na inne ośrodki ner- 
wowe, a w szczególności na oŚrodekK na- 
czynioruchowy i oddechowy. Pod jego 
wpływem naczynia krwionośne skóry roz- 
Szerzają się, co Sprowadza jej zaczerwie- 
nierie, zwłaszcza skóry twarzy. Przez roz- 
szerzone naczynia krw onośne skóry prze 
pływa krew w zwiększonej ilości, styka 
się z otoczeniem 0 niższej temperaturze, 
tracąc dużo ciepła wewnętrznego. To spra 
wia, że osobnik używający trunków często 
przeziębia się i usposabia do chorób. W 
dawkach mniejszyca pobudza alkohol ośre- 
dek oddechowy płuca, W większych "loś- 
ciach używany poraża go, co niejednokro- 
tnie sprowadza Śmierć przez uduszenie. 
Pod wpływem alkoholu (trucków) słabnie 
tedy sprawneść funkcyj płuc 


Alkohol poraża także białe ciałka krwi 
(. zw. leukocyty), które tracą zdolność ru- 
chu : walki z zarazkami cherób  infekcyj- 
nych. Drazni on ołonę śluzową żołądka, co 
może odruchowo wywcłać wymioty, jak 
równieź błonę śluzową dalszych części 
przewodu pokarmowego, co jest z reguły 
p zyczyną ks?iaru żołądka i jelit. Cdn 


Od sprzedawcy gazet 


do prezydenta Stanów Zjedn. 


Dzieje karjery Alfreda Smitha. 
Alfred Emanuel Smith, popularny guber- 


Nowojorskiego, a obecnie kan- 
dydat na prezydenta ze strony partji de- 
mokratycznej, liczy 55 lat wieku. Jesi on 
synem furmana, który przybył do Amery- 
ki z Irlandji. Urodzıt Się w jednej z naj. 
uboższych i najbrudniejszych dzielnic No- 
wego Jorku chodził do szkcły ludowej i 
i rozpoczął Swą karjerę jako sprzedawca 
gazet. Potem był chłopcem do posyłek 
w fabryce oleju i subjtkten: w sklepie z 
rybami, reszcie pisarzem u adwokata. 
Wykształcenie Swe rozszerzał na drodze 
samouctwa. Występował w teatrach ama- 
torskich jako recytator i aktor. A wszy:t- 
kie te czynności spełniał wśród swych ka- 
tolickich i irlandzkich rodaków. 

Po dojściu do pełnoletności przyłączył 
się do ich politycznych organizacjt a mia 
nowicie stał się członkiem Tommany Hali, 
klubu demokratycznego w Nowym Jorku, 
do którego oprócz irlanczyków należało 
także wielu żydów i miemców. W klubie 
tym przesiwdziałał potężnemu wpływowi 
przodujacych sfer towarzyskich i finanso- 
wych. 

W r. 1903 wybrano Smitha do parlemen- 
tu stanu Nowojorskiego gdzie pozostawał do 
r. 1915 Od 1911 był tam przywódcą demo- 
kratów, od 1913 rezydentem. Jako szeryf 
i przewodniczący aldermanów wielkonowo- 
jorskich pozostawał w służbie komunalnej 
do roku 1919, to jest dopóki nie został 
po raz pierwszy wybrany na gubernato- 
ra stanu Nowojorskiego. Od roku 1923, 
w przeciągu trzech kolejnych lat, wciąż 


nator stan 


bywał wybierany na gubernatora, a w ro- 
ku 1924 olniósł nawet zwycięstwo nad 
niemniej popularnym młodym Rooseveltem. 
W tym samym roku Smith poraz pierwszy 
postanowił swą kandydaturę do nominacji 
na pre,ydenta. Ale zarówno on, jak i jego 
osobisty przeciwnik, Mac Adoc, zięć Wi- 
Isonz, zostali wówczasd w 103 ciem głoso- 
waniu zwyciężeńi przez W. Dawisa. 


Nr. 26 
Smith jest wysoki i tęgi. Jest człowie- 
„kiem, jak to mówią „postawnym”. Uspo- 


sobienie ma jowialne. Gubernator zawsze 
ma w ustach cygaro a jego kapelusz „Der- 
by“ wciąż jest nasunięty na lewe ucho. Sym- 
pątję swą objawia uderzeniem w plecy. W 
eleganckim Święcie nie bardzo go lubią, 
natomiast uwielbiają go masy którym jest 
bliski, bo zna ch cieroienia i ich zawsze 
bronił. jest bezwzględnie uczciwy. Z o0- 
czu wyziżra mu dowcip. Często w prze- 
mowach swych pokonywa przeciwników 
humorem. fako zdecydowany realista, nie 
ma zrozumienia dla fantastycznych idei, 
lecz dąży nieałomnie ku celom prakty- 
cznym. 


W działalności swej, jako gubernator o- 
dznaczył się Smith w sposób niezwykły. W 
zarządzanym przezeń stanie panuje wzore- 
wy porządek, Tam gdzi: Smith panuje, 
niema chaotycznch stosunków, Zasłużył cię 
też i pod względem socjalno - politycznym, 
dbał bowien o lepsze warunki życiowe 
dia robotnika i pomagał bezrobotnym. U- 
miał jednak jednocześnie utrzymywać do- 
bre Stosunki z nowojorskiemi sferami fi- 
nansowemi, które oczekują od niego w- 
stępstw w sprawach taryfowych i mają dla 
niego więcej życzliwości aniżeli dia Ho- 
uver2. 

Jakie ma szanse Al. Smith (nikt nie pa- 
mięta o jego dwóch imionach Alfred Ema- 
nuel. Wszyscy nazywają go tylko Al.) Ja- 
ko katolik napotka na wielki opór szcze- 
gólnie w południowych stanach. Ku Klux 
Kia występuje przeciwko niemu i podejrze- 
wa go o stosunki z Jezuitami. Przytem 


Smith jest wprawdzie człowiekiem wie- 
rzącym, lecz nie pobożnisiem, a jego ga- 
binet stanu Nowojorskiego składa sie z 


13-tu protestantów, jednego zyda i jedne- 


go katolika. Aby uspokoić wątpliwości, 
protestantow z powodu jego katolicy- 
zmu, Smith ogłosił wiosną roku 1927 list 


otwarty, w którymi oświadcza, że wcale 
nie przyznaje swemu kościołowi takiej wła- 
dzy, ktoraby kolidowała z przeprowadze- 
niem amerykańskiej konstytucyji. Jest za 
absolutnym rozdziałem koscioła od pań- 
stwa. Szkoły publiczne uważa za kamień 
węgielny wcinoś.i amerykańskiej, lecz przy- 
znaje rodzicom prawo do kształcenia swych 
uzieci według własnego uznania w szkole 
publicznej lub religijnej Gdyby wybrano 
Smitha, byłby on pierwszym katolickim 
prezydentem w Stanach Zjednoczonych. 


Drugim zarzutem, stawianym Smithowi, 
jest jego niechęć do prchibicji. Jest zdecy- 
dowanie „mokry“. Ten wzorowy mąż i oj- 
ciec trzech synów i dwóch córek nie gar- 
dzi wcale dobrym kieliszkiem i walczy o 
dopuszczenie do sprzedaży lekkich win i 
piwa. A chociaż to stanowiska przysparza 
mu przeciwników, jednak coraz bardziej ro- 
zszerzające się niezadowolenie z prchibi. 
cji napewno doda mu niejeden głos i z 
szeregów tych republikanów, którzy są 
przyjaciółmi alkoholu. 


Skandaliczny film żydowski 
o Polsce w Ameryce., 


Wroga nam, żydowska propaganda zagraniczna działa ciągle. 
Domagamy się interwencji naszego poselstwa. 


Wychodzący w Detroit (Stany Zjedno- 
czone) „Dziennik Polska* zamieścił 5 b. m. 
artykuł pt. G gantyczny obraz z Polski w 5 
częściach ...”, w którym mi. in. czytamy co 
następuje: 

„W ubiegłą niedzielę, według zapowie- 
dzi, wyświetlany był w obszernym Masso- 
nic Auditorjum „gigantyczny“, (jak szum- 
nie głosiły zawiadomienia), obraz polski, 
składający się z pięciu części. 

Właściwie nie był to wcale „obraz polski, 
ale tylko obrazki, zdjęte z kilkudziesięciu 
najuboższych  najbrudniejszych osad, wsi 
i miasteczek, na ws_hodnich kresach Rzecz- 
pospolitej Polskiej położonych, przytem 
były to zdjęcia z miejsc najbardziej upo- 


śledzonych czy to przez naturę, czy nie- 
szczęśliwe wypadki dziejowe, albo też u- 
czynione takiemi wskutek niechlujstwa, 
niedołęstwa i ubóstwa zamieszkujących 
je 'udzi, przeważnie narodowości gżydo- 
skiej, 

Jaki cel zamierzyli sobie ci, którzy fi- 
nansowa!i flmowanie tych „obrazów, o tem 
można rozmaicie sądzić. 


Z pewnuścią ci, którzy zdejmowali fote- 
grzfje z miejscowości kresowych, przy- 
jaźnie dla Polski przysposobieni nie 
byli, gdyż ani jeden raz nie pokazali w 
swoich flmach czegoś takiego, coby prze- 
mawiało na korzyść czy to narodu poł- 


„GAZETA NARODOWA" 


skiego, czy rządu polskiego, czy wogóle, | żydowskie, obywatele żydowskiego po 


mie pokazali najmniejszego dowodu 
sympatji ani życzliwosci swojej dla 
Pelski. 

Sadzićby należało, że chociaż sfilmowa- 
nie tych obrazów nie wiele względnie 
kosztowało (bo były to zwyczajne zdjęcia 
miejsc i ludzi, których kamesa pochwyciła 
w danżj chwili, jakcy przygodnie się tam 
znajdowali, albo umyślnie z ¿mieszkania 
zostali wywołani do zdjęcia, żadnych zaś 
pozowań nie było, jako to dzieje się dla 
obrazów filmowych), finansować musiano 
te fimy z czyjejś strony, która w tem 
miała wytknięty wyrażnie cel, szkodze- 
nia Polsce w opinji świata całego. 
Zdzje się, fż był to jeden z tych pomy- 
słów, ażeby o ile można, psuć kredyt 
"wszędzie dla Pełlski. — Zwłaszcza, by 
mie budzić zaufania w sferach finansistów 
amerykańskich, czy innych, którzyby chcie- 
li łokować w Polsce swoje kapitały. Gdy- 
by w ;rzeczywistości tak bogato przedsta- 
wiała się nasza Polska, 'jak ją w tym „gi- 
gantycznym* obrazie przedstawiono, z pe- 
wmością żaden bankier amerykański 
jednego centa by nie pożyczył 1ządowi 
polskiemu. 

Wiadomem jest że wsie, osady i mia- 
steczka na kresach Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w najopłakańszym znajdują się sta- 
nie, wobec których najuboższe nasze wsie, 
choćby w byłej Kongresówce, wspaniałemi 
są miastami. Wiadomem jest także, że 
miejscowości te. — od pierwszych zaraz 
rozbiorów Polski, dostały się w ciężkie ła- 
py moskiewskici. gnębicieli. którzy wszyst- 
ko, co tylko mogli, czynili, łażeby nie do- 
puścić tam żadnego promyka Światła i do- 
brobytu. 

Co tyiko w tych oddalonych od środo- 
wiska życia polskiego zdołała kultura pol- 
ska zaszczepić, to wszystko barbarzyńska 
siła moskiewska celowo niszczyła, jak 
śwsadczyć zresztą mogły pojawiające się 
gdzieniegdzie na obrazkach ruiny budowli 
połskich, ałbo pozamieniane na cerkwie 
wspaniałe świątynie katolickie. Niestety te- 
go filmy te wcale uwydatnić nie chciały, 
ale za to mnjskrzętniej, szczegółowo, ze 
wszelką drobiazgowością pokazywały 
wszelkie nory, kałuże legowiska nędzy, 
największego ubóstwa wszelakiego pod 
każdym względem i to z umysłu wysta- 
wiane były na każdym obrazku naj- 
przód występowała narodowość *ydow- 
ska, jej synagogi, których pokazywane 
aawet wnętrza, żydowskie chederv, 
z ich mełamedami, żydowskie przytuł- 
ki, szpitale. ochronki itp. instytucje. 
Mgdzie nic tam niema polskiego. 
Wszak w każdej mieświnfe przedewszyst- 
kiem znajduje się choćby kościół katoli- 
cki. Niestety rzadko te pokazywano, 
chyba na końcu, na początku zaś stoi 
przedewszystkiem synagoga i szkoły 


KLEMENS JUNOSZA. 


Czarne błoto. 


PAJĄKI WIEJSKIE 
Powieść. 


Przy tem starałą się usilnie o to, aby 
podczas jego wizyt Zosia była zatrudniona 
"4 aby się jak najmniej pokazywała w tak 
zwanym salenie. Siostrzenica bardzo ści- 
śle wykonywała polecenia ciotki, a gdy na 
wyrażne żądanie ojca zmuszona była przyjść 
i wziąść udział w towarzystwie, siedziała 
z puszczony mi oczami, miicząca jak by cho- 
Ta. — 

Po kilku tygodniach bywania, Różański 
mógł się tylko domyśleć, że dziewczyna 
ta umle mówić, gdyż głosu jej jeszcze nie 
słyszał. Nie wiaział też nigdy uśmiechu na 
jej twarzy, a ni nie mógł choćby w prze- 
locie, spotkać jej wejrzenia. Podziwiał tyl- 
ko jej prześliczne długie rzęsy, które cień 
na jej zarumienioną twarzyczkę rzucały. 
Kilkakrotnie usiłował zawiązać z panną Ze- 
dą rozmowę, ale to mu się nie udawło za- 
wsze jakiś pozór, aby Zosię odwołać: 


chodzenia, słowem wszystko pokazane 
tak, jakby to był kraj czysto żydow- 
ską ludnością osadzony. 


Napisy u góry były w języku żydow- 
skim, a u dołu dopiero w języku an- 
gielskim. Po polsku ani jednego słowa. 

Ani obrazków z Litwy, ani z Łotwy, ani 
z Rosji, jak głosi reklama, ogłoszeniowa 
nie było. Były tylko wsie, osady i małe 
miasteczka kresowe polskie. I to miał być 
„gigantyczny“ obraz poiski!! . . Na czte- 
reck częściach obrazu byłem, ale ani je- 
dnego miasta z byłej Kongresówki tam nie 
pokazano, a cóż mówić o naszej Wielko- 
polsce, Śląsku, Fomorzu, Małopolsce, o 
naszej wspaniałej stolicy Warszawie? 

Była to poprostu szykana z polskości 
pod każdym względem, po prostu kpi- 
ny z narodu polskiego, gdy napisy szy- 
kanowały w szyderczy sposób nędzę tych 
miejscowości, nazywając to już — „Wal- 
street“. — już to „Grand Boulvard“, już- 
to Parkside nowcjorskim*, „rzeką Hud- 


nie chce, 
i otwarcie nazwisk realizatorów owego „gi- 
gantycznego* zaiste pod względem skan- 
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son“, już innemi uroczemi miejscowościa- 


mi Ameryki“. 
Tyle „Dziennik Polski“ z Detroit, który 
Czy nie może wyjawić jasno 


dalu filmu „polskiego“. Wobec tego po- 


zwolimy sobie my to uczynić. 


Otóż film powyższy jest to dziełem rea- 
lizatorów żydowskich, sfilmowany za pie- 
niądze żydowskie z wyraźną tendencją 
szkalowania Polski za jej granicami, i 
przedstawienia jej jako Judeo - Polski, a 
nie kraju, w którym żydzi są tylko czaso- 
wymi przybłędami. 

Cóż na film powyższy nasza oiicjalna 
propaganda, nasze władze?! Poseł pol- 
ski w Stanach Zjed. Winien natychmiast 
zażądać wycofania owego skandalicz- 
nego filmu, eraz domagać się ukarania 
żydów, którzy dopuściły się tej oby- 
dnej oSżczerczej „propagandy” judeo- 
polen e w kraju Washingtona i Wil- 
sona ! 


Jad tałmudyzmu 
u 12-letnich dzieci. 


W jaki sposób małe dzieci uczą się szacherek tałmudystycznych, 


„Wzniosłe* nauki tałmudu wpajane są 
— jak wiadomo — małym żydziętom — 
już od dzieciństwa. Cheder oto miejsce 
w którym uczony i światły „belfer, pej 
saty wtajemnicza oddane Swej opiece dzie- 
ci w arkana nauki Majmonidesa i t. p. wiel- 
kich ludzi Izraela. 


Nic dziwnego więc, że dzieci te potem 
przy każdej sposobności starają Się w pra- 
ktyce zastosować przykazania Tałmudu. 
O jednym z takich zajść, jaki oparł się aż 
o rabina donosi dyskretnie zresztąz i bez- 
komentarzy sjonistyczny „Nasz Pregl ąd*: 


Oto kierownicy miejskiej szkoły pow- 
szechnej przy ul. Ząbkowskiej w Warsza- 
wie urządzili aa zakończenie roku szkolnego 
loterję fantową. Cena losu wynosiła 50 gr. 

W śród wielu innych przedmiotów i ca- 
cek, które można było wylosować, znajdo- 
wał się również złoty zegarek. Fakt ten 
pozbawił uczniaków i uczennice żydowskie 
spokoju, z:lektryzował ich. Szybko dowie- 
działy zię otem dzieci. Zawrzało, złoty ze- 
garek stał się jedynym tematem „rozpraw“. 
Młode żydki sprzedawali ostatnie książki 
byle tylko zdobyć potrzebne 50 gr. 

A gdy wyczerpał się zapas przygotowa- 
nych losów rozgorzała wśród nich istna 
walka: jeden starał się wmówić drugiemu 


— Moja Zosieczko, zobaczno czy się do- 
brze piecze, czy młeko przynieśli, czy nie 
tzeba czego ze szpiżarni? 

I Zosięczka znikała na godzinę z pokoju, 
lub dłużej, rozmowę zaś ż kawalerem pro- 
wadziła ciotka lub Jadwisią. — 

W oczach Różańskiego Zosia mogła się 
wydawać jak z kamienia, istotą bez życia 
automatem, który na skinienie ciotki poru- 
sza się, chodzi siada ale milczy, zawsze 
milczy: lecz ta figóra zawsze kamienna, by- 
ła piękna w każdem poruszeniu, zachwy- 
cająca w swem smutkn, czy też nieśmiało- 
ści. Jej milczenie drażniło mjodego człowie- 
ka, zadawało dotkliwe ciosy jego miłości 
własuej. — 

— Dlaczegoż ta jedna patrzeć na niego 
nie chce, kiedy w całej okolicy mają dla 
niego życzliwe uśmiechy, teraz zwłaszcza: 
dlaczegóż ta jedna nie obdarzy go ani je- 
dnym słówkiem, kiedy wszystkie witają go 
wesołym szczebiotem, dlaczego ta jedna, 
ta mianowicie którą chciałby swoją Żoną 
nazwać.? 

Postanowił zwyciężyć bądż co bądż ten 
opór zdobyć i uśmiech i spojrznie i miłe 
słóko ożywić głaz żyjący i sezce w nim o- 
budzić. — 


„ze i tak nic się nie wygra* — by w ten 
sposób zniechęcić kolegę a raczej zachę- 
cić go do ustąpienia losu. I tak jedaa 
z uczennic, 12-letnia Ala zprzedała rówie- 
śnikowi swemu Strasbergowi nabyty los pe 
cenie kupna. Było to w czwartek a lose- 
wanie iniało się odbyć w sobotę. Strasberg 
nabywając los, nie miał „gotówki“, Mime 
to tranzakcja doszła do skutku a Strasberg 
w myśł „umowy“ ustnej miał w sobotę: po- 
kryć dług. 

„Stało się że los zakupiony przez Stras- 
berga wygrał, i to złoty zegarek. Mala 
Ała dowiedziała się otem wcześniej. Pobie- 
gła do Strasberga i robiąc „naiwną minkę*, 
jak gdyby o niczem nie wiedziała, zażąda- 
ła zwrotu losu, 

— Nie zapłaciłeś mi wołała! 

Strasberg chcąc, nie chcąc, musiał zwró 
cić los. Ala podjęła na podstawie losu wy- 
grany zegarek. 

Niebawem dowiedział się otem Strasberg 
i rozpłakał się z żalu. Uplanowal napad, 
przeszkodzili mu jednak w wykonaniu ko- 
ledzy. - 

Uczniacy podzielili się na 2 obozy. Jeeni 
przyznawali słuszność Strasbergowi, dru- 
dzy zaś uważali, że słuszność ma Ala. 

Zatarg stawał się coraz groźniejszy. I Bóg 


W tej myśli coraz częstsze wizyty w Brzo- 
zówce składał i coraz bardziej je przedłu- 
żał. — Liczył na to że przecież kiedyś, cho- 
ciaż raz znajdzie chwiię odpowiednią de 
rozpoczęcia rozmowy, że przełamie ten bier- 
ny, cichy a jednak tak zacięty opór. Raz 
zdawało mu się że już, sposobność taką 
pochwycił. — Było dość późno, zegar je- 
dynastą wydzwonił. Borecki robił rachunki 
w swoim pokoju, szczebiotliw Jadwinia wy- 
szła w saloniku została tylko Zosia, zajęta 
ręczną robólką i ciotka Gertruda. 

Ta siedziała na kanaeie i znużona cała- 
dziennym dreptaniem, przymknęła powieki. 

Różański był piewien, że drzemie usiadł 
też przy Zosii przyciszonym głosem mówić 
zaczął że od czasu kiedy ją poznaj, spoka- 
ju nie ma, że tylko o niej myśli marzy, że 
życie za nią oddać gotów... 

W zosi serce zamarłn, to bladła to znów 
faje różowej krwi napływały jej do twarzy 
chciała uciec a wstać nie mogła, chciała 
krzyknąć na niego, żeby sobie poszedł, żeby 
ja przestał dręczyć, ale głos zamierał jej 
w gardle. — . 

— Czemu ta ciotka śpi! 

Stara panna niby to drzemała, tak samo 
jak ów Żuraw wartownik, który żerujących 
swych braci strzeże. — Słyszała wybornie 
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rączy wiedzieć do czegoby doszło gdyby 
nie to, że jeden z posironników Strasberga 
wpadł na oryginalny pomysł: „pójdziemy 
do rabina“. Strona przeciwna przyjęła pro- 
pozycję i oto dzieci, hałasując i kłucąc się 
między sobą, znalazły się w mieszkaniu ra- 
bina Zyłberstejna. 

Po dłuższych wywodach i argumenta- 
cjach obydwóch stron rabin ZŻy'bersztajn 
orzekł, że zegarek należy sprzedać, z uzy- 
skarej gotówki dwie tzecie powinien otrzy- 
mać Strasberg, jedną trzcią zaś Ala. Powa- 
Śniorie strony przejęły wyrok. 


Demaskowanie żydowskich 


Pozornie nieznaczny wypadek, a jednak 
jak wielce charakterystyczny dla chara- 
kterystyki duszy żydowskiej. Nawet 12- 
letnie dzieci puszczają się na Szacierki 
w cełu zdobycia — za wszelką cenę — 
złota! Nie cofają się przed niczem — ale 
kiedy już wyszachrować nic więcej nie mo- 
gą udają się do rabina, który swym rezu- 
mem kształconyw: na tatmudzie obie stro- 
ny żydowskie godzi... 


się tylko — 


szachrować bowiem gadzi 
gojat.. 


o era 
Ro ECH 
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instytucyj ubezpieczeniowych. 
Na co idą pieniądze z tych instytucyj. 


Jako ciekawy przyczynek do roli, jaką 
niekiedy zagraniczny kapitał napływający 
do Pelski pragiie odgryw:ć na terenie po- 
litycznym, przytaczamy poniżej dosłownie 
treść części artykułu redakcyjnego „Nasze- 
go Przeglądu“ z dnia 29 kwietnia r. b. 
Doniosła wiadomość dia ludności ży- 
dowskiej w Polsce. 

...Największe organizacje i najpowa- 
zmiejsi reprezentanci ludności żydow- 
skiej w Polsce zawarli b. ważne umo- 
wy z towarzystwem ubezpieczeń Riu- 
niene Adriatica di Sićurta. 

Ceism reahzacji tych umów zał. zostało 
przy „RNunione Adriatica di Sicurta* Cen- 
traine Biuro Ubezpieczeń cla ludności ży- 
dowskiej w Polsce, Umowy te posiają 
wielkie znaczenie dla ludności żydo- 
wskiej w Polsce z następujących dwóch 
powodów: 

Po pierwsze umożliwiają ore ludności 
żydowskiej. dla której właśnie w dobie o- 
becnej ubezpieczenie jest rzeczą  c©gro- 
mnej wagi, zawieranie ubezpieczeń w pier- 
wszorzędneńw: Tow. tnędzynarodowem na 
najdogodniejszych warunkach. 

Po drugie mają one zapewnić najwię- 
kszym: instytucjom żydostwa polskiego śro- 
dki materjalne dla osiągnięcia kultu- 
ralnych i społecznych celów ogólno — 
żydowskich. Im więej ubezpieczeń wśród 
ludności źydowskiej w Polsce będzie 
zawartych za pośrednictwem specjalne- 
go biura żydowskiego „Riukione Adria- 
tca di Sicurta“ tem więsze będą ko- 
rzyści dia najżywotniejszpch potrzeb 
ludności żydowskiej i najważniejszych 
organizacyj żydowskich. 

Obowiąskiem każdego Żyda jest tedy 
zawierać wszystkie swoje ubezpieczenia 
tylko w „Riunione Adriatica di Sicurta" 
albowiem w ten sposób Sebina 


popiera kulturalne i społeczne cele or- 
ganizacji żydowskich,“, 

Jest to wiadomość istotnie ważna dla 
żydów, ale jeszcze ważniejsza dla społe- 
czeństwa katolickiego w Polsce. Dzięki 
niej jest dziś dia każdego jasnem, że ten 
kto ubezpiecza się w Riunione Adria- 
tica di Sicurta majwydatniej popiera 
kulturalne i społeczne cele organizacji 
Żydowskich, a także „destarcza najwię- 
kszyra instytucjom żydostwa w Polsce 
środki materjalne dia osiągnięcia kultu- 
ralnych i społecznych celów ogólno — 
żydowskich.“ : 

Madmierić należy, że towarzystw”, „Ris- 
nione” pjacuje w Polsee także cod onemi 
firmami. Jego ekspozyturą jest również to- 
warzystwo ubespieczeń „Piast“, które w 
Krakowie posiada przy mi. Św. Anny jene- 
ralną reprezentancję ita Małopolskę i Słąsk, 
a przy ul. św. Sebastjana ajencię dzielni- 
cową. Do tegoż koncernu należy dalej te- 
warzystwo ubezpieczeń „Wila“ uraz „O 
nninm* z addziałem w Krakowie rówiież 
przy ul. św. Anny, 


Zgodnie z Tałmudem. 


Jak wiadomo — według „wzniosłych za- 
sad Talmudu — żyd uważa kobieię -za 
stwór niższego gatunku, za bydlę, z którem 
może czynić co mu się żywnie vodoba. 
Takiego zdania był widocznie krawiec ży- 
dowski w Mińsku Heszel Faiwiszów który 
porzucił swoją żonę, z kiórą żył od duż- 
szego Ćzasu : miał dwoje dzieci, i zaczął 
żyć z inną kobietą, Po pewnym czasie je- 
dnak Faiwiszów wrócił do. demu, ponie- 
waż nie chciał płacić aiimentów należnych 
według ustawy. 
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Rewnej nocy, gdy wszyscy już szal, F. 
obudził żonę, każąc sobie przygotować ser- 
batę. Gdy żona zapaliła maszynkę prymu- 
sową, mąż oblał ją benzyną i podpalił. 
Nieszczęśliwa kobieła, objęta płomisniami, 
wybiegła z krzykiem na ulicę, gdzie zajęli 
się nią przeshodnie. Nie chciała ona z g0- 
czątku wyznać całej prawdy, lecz polacja 
zainteresowała się tym wypadkiem i w końzg 
cu zaaresztowała zbrodniczego męza, liczą- 
cego już przeszło 50 lat. Ufisra tego leży 
obecnie w szpitalu i stan jej jest bardce” 
groźny. 

Oto fak wygląda stosowanie Tzimnóu w 
urakiyce. 


Do młodzieży 
! jej rodziców! 
Koledzy i Koleżanki. 


jeżeli kto z Was próbował przyjrzeć się: 
baczniej naszemu bytu społecznemu i gas- 


podarczemu, czy Was nie uderzają takie 
fakty, że: przemysł, handel i rzemiosło pol- 
skie opanowali żydzi blisko w 700/ę, że 
eieruchómości miejskie w Polsce, 608/ą na- 
ieżą do żydów, w tiektórych mie'scowo- 
šach aż 1000/ę. A w szkolnictwie Śśredniem 
żydostwo zajmuje blisko 300/9, wyższem 
zaś dochodzą żyd:i do 50 proe. 

Tymezasem w wojsku polskiem służy ży- 
dów zaledwie 5 prac. w stosunku do fu- 
iności polskiej w Państwie Połskiem jest 
zydów 14 proc. W wojsku tylko 5 proc. 

W okresie jednego zpobkorów do wojska 
w Łomży na 207 wezwanych żydów po- 
borowych — stawiło się dwóch, Dostownie 
dwóch. To tylkojeden jeskrawy przykład z 
tysiąca podobnych. 

Czy Młodzież Polska szkolna, po rozwa» 
żeniu tych cyfr i faktów może pozostać o- 
bojętna. Czy mic zapragcie przeciwsiawić. 
się zalewowi żydowskiemu. 

Koledzy i Koleżanki. Stojąc u progu No- 
wego Roku Szkolnego — wzywamy Was 
do czynu. . Niechaj ani jedna książka 
nie będzie kupiona u żyda, ani jeden 
garnitur u krawca żydowskitgo nie bę- 
dzie zamówiony, ani jedna stalówka nie 
będzie kupiona u Żyda. 

Niechaj poczynania nasze staną się za- 
czątkiem zupełnego odżydzenia cale; Pelski, 

Idziemy do Was — Koledzy i Koieżznki 
— w pełni przeświadczenie, że połączycie 
się z tami we wspólnym wysiłku prze- 
ciwstawić się żydostwu — w imię meza- 
łeżności gospodarczej i politycznej, Ojczy- 
źny nafzej. 

Sekcja Młodych Rozwojowców 
Tow. Rozwój. 


każdy wyraz, wymówiony przez młodego 
człowieka i w tej chwili gdy ten z tuiniesie- 
niem zapewniał Zosię o swej dozgonnej mi- 
łości, otworzyła oczy, i niby bardzo zacie- 
kawiona zapytałz: i 

— Proszę pama, czy Eufrozyna Różańska 
która przed trzydziestoma latami wyszła za 
nieiakieg Majera, jest pańską krewną czy 
nie? 

Podobno była krewną jego rzeczywiście, 
ale zaskoczony pytaniem w chwili tak sta- 
nowczej, wyparł się że jak żyje o żadnej 
Majerowej nie słyszał, Eufrozynę na swoje 
oczy nie widzial, że wogóle z dalszą fami- 
lją żadnych stosunków nie ma, — 

Zosia w tej chwili znikuęła i nie poka- 
zała się już więcej, zaś młody człowiek 
wysłuchawszy długiej historji o Ferdynan- 
dzie Majerze, który był z pechodzenia Nie- 
miec, z fachu weterynarzem, « ku wielkie- 
mu zmartwieniu Różańsktch ożemł się z Eu- 
frozyną, odjechał zły na siebie na ciotkę, 
na cały Świat wreście na Małkę która przy 
każdej sposobności powtarzała mu, że trze- 
ba się spieszyć i spieszyć że na pośpiechu 
wszystko zależy. 

— Nieęchże kto pospieszy w takich wa- 
runkace, niechże dojdzie do ładu z milczą- 
ca jat zaklętą, dwiewczyną, z ciotką, Która 
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się budzi nie wiauemo po co i jakiegoś 
Ferdynanda Majera i Eufrozynę za ciekawy 
przedmiot dys«ursu bierze, — 

— Kiedy konkurent tłumiąc w sobie gniew 
i wściekłość, odjechał panna Gertruda uda- 
ła się zaraz do pokoju swych wychowanić, 
gdzie znałasła Zosię rozżalcną płaczącą. — 

— Widzi ciocia... no niech ciocia sama 
powie, jaki on niegodziwy! mówiła łkając. 
— Czego się przyczepia czego chce? 

— Uspokójże się dziecko. — 

Ciotka nie słyszała co on plóił... 
Owszem wszystke słyszałam... 

— Przecież to nie podobna... Bo chociaż 
ja cioci nic nie mówiłam, ale ciocia wie... 
ciocia rozumie, że ja jego oświadczeń słu- 
chać nie mogę, nie chcę mie wolno mi... 
Ja cioci wyznam wszystko jak na spowie- 
dzi. Pan Stanisław mi nie mówił nic... 

—- Nic? — Troszeczkę... tylko ciociu naj- 
droższa, parę słówek prawie nic.. Na cóż 
miał wieje mówić, kiedy wiedział doskona 
le, że ja go kocham całem serce! 

— jak to nic nie mówił nie zapytywał 
i wiedział? Skąd? Chyba sama mu powie- 
działaś? Ale ciociu cóż znowu? Tak tradmo 
to powiedzieć. Ja nie wiem jak ciocię ko- 
cham: nie wiem, skąd on wiedział ale wie- 
dział.. On takie oczy ma, ciociu że tyłko 


spojrzy na mnie, to zgaduje co ja myśle... 
Może cioci się zdaje, że on mi sie ośwła- 
dczył.. Wcale nie tylko powiedział, że maie 
bardzo kocha i ja mu też nic nie mówiłam - 
tylko powiedziałam, że ga także kockam, 
i już więcej an: jednego słóweczka nic, jak 
ciocię z duszy kochaml.. Tylko zcowu pó- 
żniej jak go widziałam, to patrzył na mnie 
i pytał: „Czy to prawda i czy aż do Śrmiar- 
ci” Więc ja mówiłam że prawda i że do 
samej Śmierci. Przecież to nic złego woja 
ciociu?.. A teraz, teraz... jaka ja jesteru mie- 
szczęśliwa, jak bardzo nieszczęśliwa... Czy 
tylko ja jedna na Świecie, czy mało panien? 
Poco on tu przyjeżdża? Czego on się de 
mnie przyczepił? 

— Nie bój się moje dziecko, nie damy sięł 

— Tak się cioei zdaje! Dziś mi pió ré- 
żne androny, jutro może napleść ojcv.... Ma 
moje nieszczęście, ojciec go lubi, zawoła 
mnie, ja się rozpłaczę, ojciec krzyknie tupałe 
nogą, rozgniewa się i cóż ja zrobię.. Nie 
posłuchm ojca? Ach moja cluciu, ciosim 
kochana, niech mnie ciecia ratujel.. 

Przytuliła głowę do ramienia ciotki, i ża 
stara panna zawsze Szorstka, Surowa w ©- 
beiściu, rozrzewni$a Się i rozpłakala. Ale we 
wzruszenie zaraz przeszło. 


. GAZETA NARO WA” 


El 
sze oni! 


Szajka żydowskich handlarzy żywym towarem na terenie Krakowa. 


Giośna przed kilku dniami afera handia- 
rzy „żywym towarem“, aresztowanych nod- 
czas „występów“ na ulicach Warszawy, za- 
czyna przybierać zastraszające wprost roz- 
miary. Otydne jej macki abjąwszy całą nie- 
ma: Polskę, sięgnęły i do Krakowa, który 
na Szczęście uprzednio przez stołeczną po- 
łicje poinformowany, założył na zbrodniarzy 
lapki, jax się okazało — niezawodne. 

8 ;egda; »koła godziny 11-tej przed poło- 
dniem funkcjonarjusz wydziału Śledczego 
P. P. zauważył na plantach Dietloawskich 
obek hotelu „Reyal“ podeirzanego osobni- 
ka, przechadzajączyo się wzdłuż lawei, za- 
jętych przez misde panienki, Zaiatrygowany 
tei, począj go baczuiej obserwować. po 
bserwacja ta wydała dodatnie rezultaty. Po- 
deirznny buwiem O0so0Dmk zbliżył się da je- 
die: z ławek, zajętych przez dwie młode 
pawenki, l7-detsia Marje M. i 16 letnią Lo- 
ię D namawiając je natarczywie 
Ge wyjszdu x uim zagranicę, nie określając 
im Biaj miejscywości zamuzrzanego wyjaz- 
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du, przyczem pokazał im większą ilość do- 
larów. Fuascjonacjusz Wydź. Śied. P. P, nie 
mając już żadnych wątpliwości, że chodzi tu 
zapewne o jakiś szantaz, cszóstwo, lub coś 
pedobnego doxonał aresztowania. 

Tymczasem w biurze P, P. okazało się, że 
przytrzymany osobn, podający się za Iza- 
aka Aronowicza, ur. w r. 1904 w Bakon 
w Ru nuzji, syn Możeszai Gilti, wyzu, mojż,, 
mówiący po rumuńsku, żydowsku, niemie- 
cku t rosyjsku, dezerter wojsk rumuńskich, 
jest pośrednikiem w handlu „żywym to- 
warem“ między aresztowaną onegdaj 
szajką a domami rozpusty w Brazylji, 
z któremi był w stałym kontakcie. Do 
Krakowa zjechał na polecenie herszta 
bandy warszawskiej celem zbadania, 


Czy teren krakowski nadaje się do ope- 
racji. 

Wydział śledczy wszczał energiczne docho- 
dzenia, kióre z cewnością oęwietla 
dnie sresztowanej szajki, 


zbro- 


spoczynku sobotniego a jak my? 


caarazterystyczny Aa stosunku żydów 
de kwesti spoczynku świąteczaego w han- 


diu mif miejsce fakt na letnisku Wiśaio: 
wa Góra pod Łodzią, 

W miejscowości tej większość sklepów 
znajduje się w rękach Żydów, którzy 
sprzeciwiają się otwierania sklepów 
przez tkupców *ydów bardziej postę- 
'powych w sobotę i święta żydowskie. 


Ostatniej soboty usiłował otworzyć swój 
sxjęp Izrael irach. Przeszkodziii mu w tem 


Dziwne praktyki w miejskiej Kasie 


żydzi którzy wpadli do sklepu, zdemo- 
lowali urządzenie, pobili dotkliwie jego 
żonę i dwie córki. Posterunek policji z 
trudem zdołał rozpędzić chadysów. Aresz- 
towano 2-ch głównych przywódców: Eija- 
sza Zsudmanna i Abrama Breslera, lzrzel 
Krach i jego żona zostali tak ciężko po- 
bici, że cdwieziono ich w stanie cięż- 
kim do szpitala. 


Oszczędności przy ul. Szpitalnej, 


Piszą nam z miasta: Na całą Miejską Ka- 
ze oszczędności w Krakowie na ulicy Szol- 
Łalnej, przy zapisywaniu wkładek, jest jeg- 
no «kienko. Ho pierwszym ścisk tam pa- 
"muje — to też w ogonki porządkowym 
czekających stać trzeba godzinami,a ogonek 
ciagnie sę w nieskończoność tak, że znie- 
cierpliwieni posiadacze ksłążek odchodzą 
de kas innych z oszczędnościami, zwłasz= 
cza, gdy nogi odmawiają posłuszeństwa lub 
rodzina, małe dzieci czekają na obiad a nie- 
ma w domu oja lub matki będącej w ka- 
sie. Przychodzi żyd i żydówka pod okien- 
ko i chciwie czeka na miejsce — liczy — 
debatuje — jak wpaść między czekających. 
Trańa się że zmęczone panie, niemogąc u- 
siać siadają opodal na ławce i pruszą mo- 
cniejszych o zajęcie im miejsca. Po cdpo- 
"zynku wręcają do cgonka. 

Tymczasem późriej od nich przybyli żyd 
i żydówka jak przyczajone szakale wskaku- 
ją na ich miejsca, które im zarezerwowali 
stojący i pierwsi dostają się do likwidacji 
mina protestu osób obecnych. Łamie bez- 
czelue żydowstwa wszelki ład, rygor, po- 
rządcz sprawiediiwość! Na uwagę pań któ- 
ra odnosi się do urzędnika wyssującego 
wkł:dki a zastępującego urłopowaną wpra- 
wną urredniczkę (san ten bardzo powoli 
strony załatwia) że zydówka i żyd bezpra- 
wnie stancji do llkwidacji jako później przy- 
byli, nie reaguje zupełnie i z niezwykłą 
uprzejmością załatwia im wkłady przy zna- 
czącym mruganiu i uśmiechu starej żydowicy. 
Nie dość na tem rozzuchwalone żydowstwo, 
tryumfując z nieprawości bezczelnie nie- 
prawidłowo załatwiwszy interesi robi w c- 
becności Osób nokrzywdzoch i pod ich a- 
dresem żydowskie uwagi, zyderstwa 
iśmiechy  urągając wszelkiemu prawu 
i sprawiedliwości w polskich urzędach! 

Icki i Ruchlew tryumfie z głupich gojówi 
drzebaby na urzędnika tego użyć słów 
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Marszałka Piłsudskiego od nierogcizny a ho- 
norowi i uczciwi urzędnicy Kasy-Oszcz. pc- 
winni kolegę takiego napiętnować. Działo 
się 6 lipce br. Gdzie księga zsżaleń na u- 
szędników? Gdzie wypisane ich nazwiska” 
przy likwidacji? I gdzie wożny kasy pilnu 
jący porządku? 

GETZ: TEZEUSZA BO 5 I 

Kadra Przyjaciół 

„Gazety Narodowej" rośnie! 


Na apel zacnego Kapłana — Patrjot 
Ks. Józefa Muszyńskiego złożyli w dan 
szym ciągu na fundusz prasowy Gaze- 
ty Narodowej" 

Ks. D. Ostrowski proboszcz z Wią- 
zownicy 4 zł. 

Henryk Holtorf z Dalekiego (z. tom- 
żyńska 10 zł. 

Marjan Łabuda z. Krakowa 5 zł. 

Stefan Kos z Lublina 6 zł. 

Marja Treszczyńzka z Warszawy 5 zł. 

Józef Wnęk z Bystrej 2 zł. 

Franciszek Letkowski ze Lwowa 10 zł 

Jan Korecki z Poznania 3 zł. 

Wszystkim tym Przyjaciołom pisma 
naszego którzy rozumieją ciężkie poło- 
żenie prasy walczącej z wrogim nam 
żywiołem składamy gorące podzięko- 
wania „Bóg zapłać!“ Wyd. „Gaz. Nar.“ 
TEM "TE EZEZNABŁ = "OT S (TONY WWOYZWAWNCC1 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Mu- 
sisz uk ńczyć kursa fachowe koresponden- 
cyjne pref. Sekvłowicza, Warszawa Żóra- 
wia 42. Kursa wyuczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości kunieckiej, Korespon- 
dencji handlowej, stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaliys<fy, pisania na maszynach, to- 
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni (ortografii) Fo nkoń- 
czeniu Świadectwo. Żąda;cie prospektów, 
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Kronika, 


Radjoaparaty darmo! Zwracamy uwa- 


| 8ę na ogłoszenie na str 8-ej „Gazety Na- 


rodawej"pod powyższym tytułem: Ogłosze- 
nie to nie jest blagą, wprast przeciwnie — 
za nadesłaniem adresu przesyła firma Grab 
& Rottłoff prospekt na aparaty radjoweę 
do 4-lampowych włącznie, przysyła za u- 
iszczeniem zł. 26. — na konto opakowania 
i przesyłki etrzymuje się aparat trzy-lub 
cztero lampowy bez żadnych dopłat, 


Polak zastępcą prawnym OO. Do- 
mnikanów i S$. Domnikanek we Lwo- 
wie. W nr. naszego pisma z dnia 24, VI. 
b. r. w korespondencji p. t. zły przykład 
podał nam jeden z korespondentów iż za- 
siępcą prawnym OO.. Daomnikanów we 
Lwowie jest adwokat żyd Dr. Adolf Proch, 
które jak głosi fama, jest również zasię- 
pcą SS. Domnikanek. Wiadomość pewyż- 
szą pospieszamy obecnie sprostować ku 
naszemu zadowoleniu, ponieważ — jak 
się dowiadujemy, zastępcą prawnym tak 
OO. Domnikanów jak i SS. Damnikanet 
we Lwowie jest Polak, znany powszechnie 
syndyk arcybiskupa lwowskiego i kurii 
metropelitarnej o. t. adwokat Br. Tadeusz 
Janiszewski. 


Kine Sztuka 


Pełna finezji sztuka filmowa 


najwykwistniejszy humor 


Wakacje małżeńskie, 


Wspaniała komedja z ulubienicą publi- 
czności Liljaną Harwey oraz z szeregiem 
najznakomitszych artystów Światowej sławy 


Kino Wanda 


Wspaniały dramat osnuty na tle tajemnicy 
Katedry Kolonskiej 


Żebrak z Kolonii. 


Pełen sensacji dramat. 
W rolach gł. piękna Eliza Tamary 
BREE UE" 


Kino Promień 


Przepiękny film produkcji „Ufy“ 
Awanturnicza księżniczka. 
Wielki film iniłosny w rolach gł: 
Elien Richter, Ewi Ewa, Jack Trevor 
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Kino Corso 


Arcysenzacyjny fiim 
poraz pierwszy w Krakowie. 
W paszczy krokodyli 


Tysiące dzikich zwięrząt, krokodyli. 
Czar puszczy. 


Str. 8 


Rozmaitości. 
Burmistrzyni Tulln - 
demonem pożarów. 


W austryjackiej miejscowości Tulln wy- 
buchały bardzo często pożary, których ofiarą 
padały głównie dobrze zbożem wypełnione 
stodoły. Stodoły były dobrze asekurowane, 
a ich właściciele je odbudowywali. Cieka- 
wą jest rzeczą że żona burmistrza w Tulla 
pani Paula Wejsel, właścicielka tartaku, otrzy- 
mywała od wszystkich poszkodowanych zle- 
cenia na odbudowę spalonych budynków. 
Petęga pani burmistrzowej była jednak 
tak silaą w miejscowości, że nikt nie śmiał 
głośno wypowiedzieć swego podejrzenia, 
i strodoły w Tulin dalej się paliły. Pani 
bumistrzowa prowadzi w Tulln również 
restaurację. Na wiosnę 1927 doszło w tej 
pierwszej restauracji miasta do bójki mię- 
dzy młodym chłopakiem, a bratem  burmi- 
strzyni. Poturbowany chłopak zdradził ta- 
jenanicę, polegającą na tem że wszelkie bu- 
dynki paliły się za wiedzą burmistrzyni, która 
więc suto na tych pożarach zarabiała. 

Doszło do rozprawy w St. Polten, która 
zakończyła się wyrokiem  zasądzającym 
burmistrzynią ma 12, a brata jej na 5 lat 
cięzkiego więżienia. Pani burmistrzyni wnio- 
sła zażalenie nieważności, w następsiwie 
czego odbywa się obecnie przed wiedeńskim 
sądem przysięgłych ponowna rozprawa. 
T miki wc BOOL. E O RA 


Weseły kącik. 


Po włosku. 

Lord Leverhulm, król mydła, lubił opo: 
wiadać anegdotki w chwilach wolnych od 
pracy. Oto jedna z nich. 

Szkot i Żyd zrobili zakład o to, jaka ra- 
sa wydzła njwięcej ludzi genjalnych. Je- 
dnym z warusków originalnego zakładu 
był przywi'ej kazdego partnera wyrwania 
jednego włosa przeciwnikowi po wymienie- 
niu nazwiska kandydatz, należącego do je- 
go rasy. 

— Zaczynaj, rzecze Szkot. 

— Mojżesz, woła Żyd i wyrywa włos 
z ezupryny Szkota. 

— Bobbie Burns, replikuje Szkot, odpła- 
cając pięknem za nadobne. 

— Abraham! (Jeden włos). 

— Ajl Douglas Haig! (jeszcze jeden włos) 

Żyd wyrvwa Szkotowi pęk włosów wołając: 

— Józef i jego bracia! 

Szkotowi Świeczki stanęły w oczach; zre- 
flektował się jednak szybko: 

— Ah, totak? sięgnął garścią jedną i drugą 
do czupryny Żyda i wyrwał ile tylko mógł 
włosów krzycząc: 

— Brygada Highlanderów! 


POPĘD 


Fabryka lin konop- 
nych szpagatów, pa- 
sów i taśm ta- 
picerskich. 


J. Wałkowiński © 


Fabryka Kraków — Dębniki 15. 
Telefon Ńr. 3005 
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RESTAURACJA I KAWIARNIA 


GRAND HOTEL 


JANA BISANZA 


Kraków, Sławkowska 5 — 7 
TELEFON KAWIARNI 4445. — — TELEFON ZARZĄDU 38. 
| Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro- 
| 


EEEo) 


pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W restau- 
racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestty salonowej 
= Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. — 
Kawiarnia: Najlepsza kawa, ciastka obsługa szybka i ugrzecz- 
niona bez zarzutu. Ilustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. 
W restauracji i kawiarni „Grand Hotel“ punkt zborny przyjezdnych 
elita towarzystw krakowskich. 


Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagr. 
Rwące, kłująse bóle w członkach stawach, obr zmiałe miejsca, znieksztzłcone ręce ! rom urce, ' 
kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie 
wzroku występują często jako skutek cierpień rozmaitych 
i podagrycznych, które winny być usunięte, w przeciwnym ra- 

zie choroba wciąż postępuje. 

PROPORUJE 

uleczającą, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą mi- 
neralną, która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzie- 
liny, a więc żaden tak zwany uniwersalny inb tajny środeą 
jeez produkt który dobroczynna matka natura udziela dla do- 

bra cierpiącej ludzkości. 

KAŻDEMU PROBA BEZPŁATNA. 
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco 
próbę wra. z objaśnieniem za pośrednictwem moich we 
wszystkich krajach urządzonych składów, i wówczas sami 
przekonacie się o nicszkodliwości środka tego oraz o jego 
Szypkiej skuteczności. 

AUGUST MARZKE, Berlin Wilmersdorri, Brnchsalerstr. 5. Odział 24. 
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RADJOAPARATY DARMO! 


Niemiecka firma wysyłkowa oddaje interesantom na własność w ce- 


lach reklamowych i dalszego polecenia w Polsce, wiekszą ilość swych 
pierwszorzędnych Radjoaparatów odbiorczych do czterołampowych 
włącznie, bez żadnych zobowiązań 

Nieznaczne koszty (wysyłka, opakowanie it.id. i t.d.) ponosi sam od- 


biorca. 
Interesanci zechcą podać dokładny i wyraźny adres na kartce poczto- 


wej do; 
| Radioversand E, Gwb u. C. Rottlotf, Abtg X. Benin N. 4 Gartenstr. 109, 
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Wprost z pasiek. 
Miód lipcowy 


NARRIN EENEI DNH 


OKOCIMSE 


| 
i 
Poleca swoje wyroby 


leczniczy, czysto pszczelny pod 
gwarancją w bisszankach 5 kg. 
16.80 zł. — 10 kg. 31.50 — 
20 kg. 60. zł. wraz z błaszanką 
i opłatą pocztową wysyła z wła- 


Marcowe snych Re za pobraniem 
pocatewem 
Eksportowe Katolicka firma „PATOKA” 
Porter. Kupczyńce Poczta Denysów 


ZM acces Koci Ua U 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0'20 Nadesłane zł. 0'40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0-80. 
i inne tekstowe zł, 080 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu. państw. emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat 
PRENUMERATY: miesięcznie: 1°35 zł, kwartalnie; 44 — zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy 
wraz z dostawą do domu. Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.585. 
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—mrPomomoPmL-Lonoi 880008, 


Za spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI 
DRUKARNIA MIESZCZAŃSKA STANISŁAWA TOMASZEWSKIEGO KRAKOW BATOREGO 6 Telefon 1016 


